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Adwokaci akr alascy dli ‘luminali się

© p o w o ł a n i e  t i r .  M o s d o r f a
w  c h a r a k i e r s e  ś w i a d k a

N a  początku posiedzenie Sądu  
Okręgowego w  spraw ie  m order­
ców min. Pierackiego, oskarżony  
M yhal prosi sąa o głos.

—  N aw iązu jąc  do w czorajsze­
go przem ówienia pana prekurato- 
fa, w  którem ps.n prokurator mó­
w ił o członkach O. U . N ., którzy 
m ienili sw oje zapatryw ania i 
sw ój stosunek do organ izacji i 
dlatego złożyli zeznania, proszę 
Sąd o udzielenie mi głosu dla zło­
żenia szeregu w yjaśn ień. Ja  swo- !

m ogłaby dojść do skutku w  przy- . część zaś nadesłała  uspraw ied li- 
sziym tygodniu, W ów eza3 dr. Jwienia do Sądu.
M osdorf pow iedzia ł: „To już bę 

dzie zapóźno".
A uw . H anktew icz: —  Czy za­

w iadom ił pan o tem prokuratora, 
bądź w ładze policyjne?

Św. Staw icki. —  N ie.

P K Z Y W o D C  \ O N R  

Prok. Rudnicki: —  Czy pan
w iedział, kto jest M osdorf?

Św. Staw ick i: —  Owszem , w ie ­
działem, że jest to jeden z przy­
wódców młodzieży narodowej.

A d w . H ank iew icz: —  Proszę  
Sąd o okazanie św iadkow i foto- 
grafj.i dr. M osdorfa, znajdu jące j 
się w  aktach spraw y, d la stw ier­
dzenia, czy to ten M osdorf tele­
fonow ał do m inistra Pierackiego?

W niosek  ten wzDudza ze w zg lę ­
du na sw o ją  niezwykłość duze 
zainteresowania i wesołość.

! Prok. Żeleński: —  Jakto pan 
obrońca chce ustalić tę okolicz­
ność ? M ożnaby to zrobić tylko w  
tym jednym  wypadku, gdyby pan  
sekretarz m iał teleton te lew izy j­
ny

I Sąjl stw ierdzając, że ustalenie  
,okol czności, c którą chodzi adw. 
H ankiew iczow i w  sposób przez 
niego wskazany jest niemożliwe, 
rniosek jego  oddalił.

A d w . Paw enck i: —  Czy byw ał 
i jak  często dr. M osaorf u mini­
stra Pierackiego i może byw ał 
prywatnie ?

l '  Św  Staw ick i: —  Dr. M osdorf 
 ̂n igdy nie byl u m inrsira.

W  części dotyczącej pytania,

ich Zapatrywań nie zmieniłem i 
tu iJzi o mój honor.

Przewodniczący przeryw a i o- 
oświadcza, że oskarżony będzie 
m iał możność złożenia obszernych  
wyjaśn ień i dlatego teraz mu glo  
su nie udzieli

Z E Z N A N IA  ŚW . B A Ń K O

Jako p .erw szy  zeznaje św T a ­
deusz Eanko, komisarz P. P,, za­
stępca naczelnika U rzędu Śled­
czego w  W arszaw ie , św iadkow i 
zam eldowano o tem, ze w  schro­
nisku na ul. W olskiej, jeden z 
mieszkańców, nazwiskiem  O lszań  
ski, znikł, zostaw iając teczkę. N a  
pytanie prokuratora Żeleńskiego, 
św iadek w y ja śn ia :

—  W  1931 roku, od Kwietnia 
do listopada, korzystałem  z in fo r­
m acyj n iejakiego Jerzego Dudki, 
studenta ukraińskiego, przebyw a  
lącego w  W arszaw ie , syna pro fe ­
sora ukraińskiego z K ijow a. K ie­
dy przekonałem się, że jego  in fo r­
macje są nieścisłe, a nawet, że 
stara ł się zcrgan izow ać jakąś  
prowokację, Dudko został zw ol­
niony W iedziałem , że przed p ra- czy dr. M osdorf byw a ł prywatnie  
eą y p o lic j’ w  W arszaw ie , Dudko u m inistra, Sąd uchylił "pytanie 
był konfidentem  polic ji we L w o - adw. Pawenckiego. 
wie w  Głębokiem. Z  nami Dudko Prok. Żeleński: —  W ysoki Są- 
pracow ał pod pseudonimem dzie! Proszę o ponowne przesłu- 
„W lt“ , jego organ izacyjnego pseu chanie św . Banko, któremu chcę 
denimu nie znam. U dzie la ł on ?adać jeszcze kilka pytań, 
nam szeregu in form acyj dotyczą- ' Przed Sądem  sta je  ponownie  
cych studentów -  Ukraińców , stu- kom Banko, któremu prok. Że- 
dju jących  w  W arszaw ie , ja k : leński zadaje pytan ie: 
Czcmeryński, D ługobulski i inni.

A d w  H ank iew icz: —  Czy p. 
asp irant Uben m ów ił panu komi­
sarzowi 24 czerw ca 1934 roku, a  
więc w  9 dni po zabójstw ie o tem, 
że m a szczegółowe in form acje, 
dotyczące zorgan izow ania zam a­
chu i osoby sprawcy.

Sw  kom. Banko: —  A sp iran t  
t  b «n  m eldował wszystko sw oje- 
mu bezpośredniem u przełożone­
mu, p. inspektorow i P iątk iew i- 
czowi.

A d w . H an k iew icz :— Jakie ulot­
ki ukazały się na m ieście po za­
bó jstw ie  m inistra Pierackiego?

Sw. kom. B anko : —  Z da je  mi 
się, źe O N R  w ydało  jakąś ulotkę, 
ala nie m iały one nic w spólnego  
z zabójstwem  m inistra, a ztłeije 
s,ę m ów iły  tylko o tem. że m ini­
stra  Pierackiego nabili Ukraińcy.

A d w . H ank iew icz: —  W łaśn ie , 
w łaśn ie O to chodzi. Czy pan ko­
m isarz nie m ógłby dostarczyć mi 
w  jak iś  sposóo jednej z takich  
ulotek?

N astępn ie zadaw ał św iadkow i 
szereg pytań adw. Szłapak, jed ­
nak Sad uchylił je  Pytan ia te 
dotyczyły przeprow adzenia rew i­
z ji I areszow ań po zabójstw ie  
min. Pierackiego.

—  Czy Obóz dr. M osdorfa  w y ­
daw ał jakieś pismo? I kiedy zo­
stało ono zamknięte?

I Sw. Banko: —  Tak , by ła  w y­
dawana „Szta feta". Spowodu de­
cyzji Kon.inarjatU Rządu, d ru ­
karnia, w  której się d rukow ała  
„Szta fe ta " by ła  zamknięta na k il­
ka dni przed m orderstwem  mm. 
Pierackiego.

S E N S A C Y J N E  W N IO S K I

Po przesłuchaniu tego świadka  
adw. H ank iew icz staw ia  dw a sen 
sacyjne wnioski. W  pierwszym  
idzie adw . H ank iew iczow i o po­
w ołanie na św iadka insp. Sitkow-

N O W E  W N IO S K I O B R O N Y

Prok, Żeleński: —  Proszę Sąd  
o uznanie niestaw iennictwa  
wszystkich św iadków  za u sp ra ­
w iedliw ione i odczytanie ich ze­
znań w  myśl art. 340 K . P . X .

Przeciwko temu wnioskowi go ­
rąco protestuje obrona. Każdy z 
adwokatów  wykazuje, że przesłu ­
chanie szeregu św iadków  jest 
niezbędne d la w yśw ietlen ia sze­
regu n iejasności spraw y. I tak 
adw . Fawencki prosi o p rzesłu ­
chanie przez Sąd w  W iedn iu  go ­
spodyni m ieszkania, w  którym  
mieszkał osk. Kłym yszyn Adw. 
Hankiew icz gorąco apelow ał do 
Sądu, by zbadano p. H eliodora  
Starka, konsula Rzplitej w Szcze­
cinie. Jak wiadom o św iadek ten 
by ł obecny przy aresztowaniu  
osk. Łebeda. Również adw . Szla- 
pak w skazu je na koniecznuść 
przesłuchania św iadków , którzy  
się nie staw ili, protestu jąc prze­
ciwko odczytywaniu ich zeznań  

Przew odniczący zapytu je osk, 
M yhala, który, jak  wiadom o, nie 
ma obrońcy, o jego  znanie w  
związku z wninsk.em  prokurato­
ra.

Osk. M yh a l: —  Chcę, by  w szy ­
scy św iadkow ie byli przesłucha­
ni, a przedewszystkiem  proszę o 
zbadanie św iadka Onyszczuka.

Po kilkakrotnych replikach  
prokuratora i obrońców, Sąd za­
rządził p rzerw ę d la powzięcia  
postanowienia.

Ś W IA D E K  z  II O D D Z IA Ł U  
S Z T A B U  

Po przerw ie obiadow ej zezna 
wat p. Jerzy K rzym owski, m ajor  
W . P  w  stanie spoczynku, “urzęd­
nik Rady M in istrów :

—  Przez dłuż&zy czas pracow a­
łem w drugim  oddziale Sztabu  
G eneralnego ,-z  tego powodu sty­
kałem się często z pracam i O, U  
N . Dokonywano szeregu rew izyj 
u wybitnych członków O. U . N . 
jak  Senyka, Zabaw skiego, K u l­
czyckiego, Baranow skiego, M a r-
t y u c a , R a w i c z a  i M i r o n c a . W  c za - 
sie tych rew izy j znaleziono boga­
te archiwum  u Senyka.

A dw , H ank iew icz: —  Przez ko­
go przeprow adzane były rew izje?

św’. K rzym ow ski: —  p r z e z  w la  
dze czechosłowackie.

A d w . H ankiew icz: —  Jak się 
dostały dokumenty z archiwum  
Senyka do polskich rąk?

Sw. K rzym ow ski: —  N a  to nie 
mogę odpowiedzieć spowodu ta-

w ie, że te fo to g ra fje  zgodne są z 
oryginałam i ?

Sąd uchyla pytanie.
A dw . Paw enck i: —  Ile tycŁ do 

kumentów było?
Św K rzym ow ski: —  Około

2500.
W  związku z powziętą decyzją  

Sąd przystąpił do odczytania ze­
znań św iadków  którzy nie staw i­
li się na sprawę. Mimo propozy­
cji prokuratora, zgodnej z proce­
durą uznania tycn dokumentów  
za odczytane, obrona sprzeciw iła  
się temu, wobec czego Sąd zmu­
szony oyi je  odczytać.

P f U C t E

P f l P i R B U S g ł U

R t i s a j i s k ł m

Popłoch w  fićdis-Abeblc
na wteść o zamiarze bombardowania stolicy przez Włochów

jemtiicy służbowej, 
skiego na okoliczność, że następ-1 A d w . H ank iew icz: —• Proszę  
nego dnia po zabójstw ie dr. M o s -jS ą d  o zwrócenie się do w ładzy  
dorf zn.kl i do dziś dnia się u- przełożonej św iadka o zwolnienie

T E L E F O N Y  

v W  D N IU  Z A B Ó J S T W A  

Skolei słożyt zeznania św. Je-

krywa.

Prok. Rudnicki: —  Około kw e­
stji dr. M osd o rfa  i O N R  kręci 
się szereg pytań obrony. A le  az iś  
iw zm ontowaniu śledztwa, po 
szczegółowem  zbadaniu w szyst­
kich m ożliwych kom binacyj, po 
sporządzeniu aktu oskarżenia, wy  
daje mi się, ie  jest zapóźno w y ­
ciągać nagle jedną z nich i kie­
rować do niej 6zereg pytań. M o­
jem zdaniem, nie chcąc uprze­
dzać wyroku Sądu. to nie jest 
sp raw a  poszlakowa, a le mocno do 
wodowa. D latego te i w y pow ia ­
dam się przeciw ko w nioskow i p a ­
na obrońcy.

rzy Staw icki, b. sekretarz min. i Sąd O kręgow y po krótkiej na- 
Pierackiego, który szczegółowo 'ra az ie  postanow ił wniosek adw. 
przedstaw ia Sądow i tryb życia Ilank iew lcza o powołanie insp.
ś. p. m inistra Pierackiego. Jak 
wiadomo, tryb ten był bardzo re ­
gu larny.

—  O zabójstw ie m inistra .do­
w iedziałem  się w  barze E u rope j­
skim, dokąd poszedltm  na obiad. 
Jeaen s moich znajom ych te lefo ­
nował do kluDU Tow arzystw a dla 
rozm ówienia się z w o jew odą Be­
kną -  Prażm owskim , jednak kaza­
no mu się rozłączyć i pow iedzia­
no mu wówczas, żo Został doko­
nany mord na osobie ś. p. m ini­
stra Pierackiego. Byio to przed  
godziną 4-tą popołudniu.

A dw . H ankiew icz: Jakie pan
przyjm ow ał ió  czerwca telefony  
do min Pierackiego?

Sw. Staw icki: —  Byio ich cały  
szereg. Koło godziny 1 —  2 dzwo­
ni? dr. Jan M osdorf, znany dzia­
łacz O N R , który chciał rozm a­
wiać a ministrem. Powiedziałem  
mu, że to jest niem ożliwe tego 
dnia ze względu na zjazd w o je ­
wodów, jednak  k on ie łcnc ja  taka

Sitkewskiego, jako nie m ający  
żadnego znaczenia d la spraw y  
pozostawić bez uwzględn ienia.

Drugi wniosek, niem niej sensa­
cy jny zgłosił adw. H ank iew icz:

—  Proszę Sąd o powołanie do 
sp raw y  w  charakterze św iadka  
dr. Jana M osdorfa , adres poda 
pclicja, dla w yjaśn ien ia znaczę-, 
nia, jak ie m iały s łow a w ypow ie­
dziane przez niego w  dm u 15 
czerwca do sekretarza min, Pie­
rackiego „To będzie zapóźno".

Przewodniczący Sądu ośw iad ­
czył, że w niosku tego nie może 
Poddać pod rozpoznanie Sądu spo 
wodu n iew łaśc iw ego  sfo rm u łow a­
nia. |

N a  św iadku Staw ickim  została  
wyczerpana lista świadków, któ­
rzy staw ili się w  dniu dzisie j­
szym do Sądu. Jednocześnie prze 
wodnlczący zaw iadom ił strony, 
że z powołanych do spraw y  św iad  
ków, nie staw iło  Się 36-ciu. Część 
z nich nie zosta ła odnaleziona,

go z obowiązku tajem nicy służbo­
wej. Okoliczności, które chcemy 
za pomocą tego' św iadka ustalić, 
zm ierzają do odkrycia m tterja l- 
nej p raw dy.

Urok. Żeleński oponujo prze­
ciwko w nioskow i adw . Hanltiew,'- 
cza, który jednakże popiera w 
dalszym ciągu adw . Szlapak.

Sad z uw agi na to, te  sposób 
przejścia akt z arch iw um  Senyka 
do w ładz polskich nie ma żadne­
go znaczenia d la  spraw y, wnio­
sek adw . H ank iew icza pozostaw ił 
bez uwzględnienia.

A d w . Szlapak : —  Cży przy tych  
rew izjach  św iadek był obecny?

Sw. K rzym ow sk i: —  To ró w ­
nież jest tajem nicą służbową.

A dw . Sztapak : —Skąd pan wno  
si, że są to autentyczne doku­
menty?

Sw, K rzym ow ski: —  Z technicz 
nego sposobu ich wykonania, jak  
również ze znajom ości catoksztal 
tu pracy O. U . N .

A dw . Szłapak: —  Czy Sądowi 
zostały złożone oryginalne doku­
menty, czy też fo togra fje?

S w . K r z y m o w sk i:  —  PrzosłanO  
fo to g ra fje  i tłum aczenia.

A dw . Szłapak : —  Skąd pan

A D D IS  A B E B A , 11.12. P a T .  O 
panice, wywołanej dziś w  stolicy 
Abisyn ji przez pogłoskę, iż lotni­
cy włoscy będą bom bardować  
miasto, podają in form acje uzupeł­
niające. Pierw-sza w iadom ość o 
tem rozpowszechnił jeden z 
dziennikarzy amerykańskich. 
W ieść obieg ła miasto lotem b ły ­
skawicy. N astąp ił run na sanio- 
i liody, taksówki żądały po 300 
franków  za odwiezienie pasaże­
rów’ poza miasto na odległość 10 
km

N ad  miastem ukazały się dwa 
samoloty abisyńskie. W yw ołał©  to 
początkowo jeszcze większą p an i­
kę, Okclo 100 kupców Orm ian, 
znajdujących się pod opieką 
Francji, ukryło się w  gm achu po­
selstwa, nietylko ze swojem i lca- 
r>itałam; ale niektórzy nawet %

meblami. Gdy się okazało, że zad  
nych sam olotów w łoskich niema 
w’ mieście, pow rócił spokój.

K rąży  pogłoska, że bom bardo­
w aniu  u legła nUasto H aw asz  '

niektóre posterunki abisyńskie w  
Ogadenie Rząd abisyński nie ma 
o tem żadnych wiadom ości. W y ­
dano rozkaz o pilnem  strzeżeniu  
składów broni.

Kapelusze pilśniowe do­
brane do kołnierzy futrza­
nych. Ceny przystępne

M Ł O D K O W S K A  
Plac 3 K rz y ż y  1 8  
MarszafKOwsko 92

C e ^ y  w y r o b ó w  s f g l o w y c i i
o b n i ż o n e  © 20 p rc c .

V/ wyniku daiszego om aw iania  
przez p. M in istra  Przem ysłu i 
H and lu  dr. Góreckiego z reprezen  
tantami karteli w zakresie akcji 
zniżki cen, została w czoraj uzgod  
niona zniżka cen przez Syndykal 
Polskich O d lew n i Stali na 20 pro  
cent.

Syndykat Polskich O dlew n i 
Stali obejm uje 12 fab ry k :

1) Tow arzystw o Akcyjne Za  
kładów  H utniczych H uta Banko­
wa, 2 ) Tow arzystw o M ijaczow- 
skich O dlevrni Stali i Zakładów  
Mechanicznych bracia  N au res  

| S. A ., 3) Górnośląskie Z jednoczo- 
I ne H uty K ró lew ska i L au ra  S. A,

Targi o kandydata
Ka prezydenta Czerliosłowatji

P r e m j e r  H o d ż c r  z g ł o s i ć  d y m i s j ę

P R A G A , 11.12, P A T . O głoszo­
no następujący komunikat o fic ja ł 
ny: „R ada M in istrów  n «  swem  
posiedzeniu nadzwyczajnym  po­
stanow iła podać się do dymisji. 
Prezydent Republiki dym isji rzą 
du nio p rz j-ją l"

P R A G A  11.1:1. P A T . Złożenie 
dymisji przez gabinet Hod/.v, 
zdaniem kół parlam entarnych, 
jest wynikiem  niemożności o s iąg ­
nięcia porozum ienia w  'ońio ko- 
łii%jj rządowej w  spraw ie  abdy­
kacji prezydenta M asar/ka i w y ­
boru nowego prezydenta ropubli 
ki. Sp raw a ta ciągnie się od d łuż­
szego c z a s u  a stadjum  je j natad  
konkretnych od trzech niemal ty­
godni

Prezydent M asaryk  p ragn ie u- 
stąpić ze w zg lęau  na sw ój w iek  
i n ienajlepszy stan zdrow ia. 
Stronnictw a lew icowe w ysuw a ją  
kandydaturę m inistra Benesza na 
prezydenta, natom iast stronnio- 

I twa centrowo praw icow e wystę- 
puj'ą jakoby z tezą, że okres obec­
ny nie jest w łaśc iw y  do przepro­
wadzan ia zmiany na stanowisku  
: łow y państw a i u s iłu ją  spraw ę  
odroczyć.

O U tiiio  stronnictw a te m iały  
wysunąć bezpartjjn ą  kandydatu­
rę pro fesora uniwersytetu pra-'

»kiegc N em ra, prezesa czeskoslo- 
wackiej Rady N arodow e j.

Gorniczo - Hutnicza, 4 ) K atow ic­
ka S. A . d la  Górn ictw a i H utn ic­
tw a Katowice, 5 ) Tow arzystw o  
Przem ysłowo Zak ładów  M echa­
nicznych L ilpoo, Rau  i Loew en - 
stein S. A ., 6 ) S. A  W ielk ich  
Pieców i Zak ładów  O strow iec­
kich W arszaw a , 7 ) Hut? Pokój 
Śląskie Zak łaay  Górniczo -  H u t­
nicze S. A ., 8 )  T ow arzystw o Prze  
mysłu M etalow ego K . Rudzki i 
S-ka S A., 9) Tow arzystw o S tara ­
chowickich Zak ładów  Górniczych  
S A . W arszaw a , 10) Suchedniow ­
ska Fabryka  O d lew ów  i H uta  
Ludw ików  S. A . Katow ice, 11); 
Stalow nia W ożniak S, A . Sosno­
wiec, 12) S. A . F errum  w  Zaw o- 
dziu.

Prszyfcent Kuby
z n t a s i t  d y m i s j ę

L O N D Y N , 11. 12. (A T E ) .  Z  Ha  
w any donoszą: Prezydent Kuby, 
pułkownik Carlos M enaieta, po­
dał Się do dym isji.

Wialfci prezes poetyczny
Przeciw ko 20 Niemcom

o b y w a t e l o m  c z e c h o s ł o w a c k i m

Najkorzystniejsze źródło zakupu

H E R B A T Y ,  K A W Y ,  K A K A O

N  m iejscu palarnia. T  f t T A D T C r  
W łasny import herbaty ■ lr*l^UŁ!Lw

M a rsza łk o w sk a 89 I M a zo w iec k a^

MOR. OSTRAW A. 11. 12. (P A T ).  
Przea  sądem w  M oraw skiej O stra  
wie toczy się w ielk i proces poli­
tyczny przeciwko 20 Niemcom, o- 
bywatelom  czechosłowackim , o- 
skarżonyir. o zdradę s ia r  u na poci 
staw ie u s t a w y  o ochronie Repub­
liki. Odczytanie aktu oskarżenia  
zajęło dw a dni czasu.

Akt oskarżenia za riu ca  20 dzia 
tuczom niemieckim dążenie do

zorgan izow ania N iem ców  sudec­
kich, m orawskich i Ś ląska opaw ­
skiego, celem oderw an ia  tych 
ziem od Czechosłowacji. U tw orzo ­
ne w  tym celu organizacje „O ra -  
n u ngsring " i „a rbe its rin g " roz­
porządzające dużemi środkam i f i ­
nansów cmi, urab ia ły  przedewszy­
stkiem młodzież d ia lrryden iy. O r  
gamzac.ie lokalne tych „ rin gów "  
nosiły wojskowy charakter.

w a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  ctiu 1? grarJnia

Zarządca Sądowy Elektrowni Warszawskiej
przypom ina P P . Abonentom  Elektrowni, że ci spośród nich, któ­
rych instalacjo uległy zmianom (powiększeniom  lub zm niejsze­
niom mocy za in sta low ane j), v p ływającym  na zmianę m aksym al­
nego zapotrzebowania mocy w  kilowatach, pow inni złożyć nowe 
deklaracje irmximum na rok 1926. Zgłoszenia te przyjm owane  
będą we wszystkich oddziałach E lektrowni tylko dnia 31 grudnia  
1935 r  Zgłoszen ia powinny zaw ierać wykaz zainstalowanych od­
biorników  ze w-skazahiem ich mocy oraz w yraźną  deklarację „ma- 
xim u:n“ w  kilowatach i m uszą być podpisane prze? tę sam ą oso­
bę fii^czną  lub p raw ną, która podpisała umowę na dostawę prądu.

Dewizyt Belgja 89.20; Holandja 
309.00; Londyn 26.12; Nowy Jork 
5.29 i tizy czwarte; Oslo 131.15; Pa 
ryż 35.01; 1’raga 21.98; Szwajcarja 
171.90; Sztokholm 134.05; Berlin 
213.45; Madryt 72.60.

Papiery procentowe: 3 proc. poż
budowlana 40.25; 7 proc. poż. stabi 
hzacyjna 64.00, (odcinki po 590 doi ) 
64.75 (w  proc.); 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 53.00, 5 pr 
konwersyjna 64.00; 6 proc. poż. dola 
rowa 79 50 (w  proc.); 8 proc. L. Z. 
Panku gosp. kraj. 94.00 (w  p ro c ); 
8 proc oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 
(w  proc.); 7 proc L. Z.Banku gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 94.00, 7 proc. L  Z. Ban­
ku roinego 83.25; 4 i pół proc. L. Z. 
zumokie 47.25; 5 proc. L. Z. W ar­
szawy (19J3 r.) 54.83; 5 proc. L  Z. 
Łodzi (1935 r.) 5C.O0; 5 proc. m Ra 
domia (1933 r.) 38.50; b proc. L. Z. 
Kalisza (1933 r.\ 31.75.

Akcje: Bank Polski 96.00; Warsz. 
Tow. Fabr Cukru 33,00 ; Lilpop 7.50; 
O-trowier 'ODO; Starachowice 31.00.

Obroty dewizami większe niż śre 
dnie, tendencja niejednolita. Ban­
knoty d darowe w  obrotach prywat­
nych 5.30 i trzy czwarte; rubel zło­
ty 4.78 i pół; dolar złoiy 8.99 i pół; 
grain czystego złota 5.924-1; marki 
n'cirieckie 135.00; funty ang. 26.12. 
Dla pożyczek państwowych i listów 
zastawnych tendencja przeważnie 
mocniejsza; T.a akcyj przeważnie u- 
trzymar.a. Pożyczki doi. w obrotach 
prywatnych: £ proc. poż, z r. 1925
(Dillonowska) 93.25 (W proc.); 7 pr. 
poż. Ślązka 72.75 (w  proc-L 7 p roc.

71.00poż. m. Warszawy (Magistrat) 
(w  proc.).

GIEŁDA Z B O lO W A
Notowano zalOOkłg.: pszenica je­

dnolita 19,25— 19,75, zbierana 13,75-— 
19.25, iyt6 I-s^y st. 12.75 —  13, 11-g 
st. 12.50 —  12.75, owies 1-szy stam
14.25 —  14.75, owiez I-A  st. 14.75—
15, owies II gi at. 13.75 -14.25, jęcz­
mień brjwarńy 16.25-17, gat. I l-g
14 — 14.50, gat. III ci 13.75 — 14 
gat. IV-ty 13 50 —  13.75, groch pol­
ny 20 —  21, Victoria 31 —  34, wy­
ka 20 —  21, pcluszka 22 —  23, se­
radela pod,vójn..c czyszczona 20 •— 
21, łubin niebieski 8.75 —  8 50, żół­
ty 9.75 -  10.26, rzepak zimowy 
42 50—43 60, rzepik zimowy 41.50— 
42, rzepa! letni 41.50 —  42.50, 
rzepik letni 42.00 —  43.00, siemic 
lniane 32.50 —  38.50, koniczyna czer- 
Surowa bez grubej kanianki 90 — 
100, czerwona bez kam o czy«coćci 
97 proc. 120 —  130, koniczyna bia­
ła surowa 60 —  70, bitwa o czyst. 
97 proc. 80 —  90, mak nieDieski 67—  
69, ziemniaki j'cdalna 4.25 —  4.75, 
hiaka pszenna gatunek I -A  3l —  
33, I-B  29 -  31, I-C  27 —
29, I-D  25— 27, I-E .24 -25 , II-B  23 
25, H -D  22— 23, II-F  21-22, li-G  
20—21, żytnia „wyciągowa" 20 — 
21, gat I zy do 45 proc. 20 —  2) 
gat. I du 55 proc. 19 — 20, gat. Il-gi
15 —  16, rrzowa 1 5 — 16, otręby 
pszenne rrube .10.50 —  11, żrodnu 
9.50 —  10 miałkie 9.50 10. żytuU
8.25 —  8.(5, kuchy lniane lv,50 —
16, rzepakowe 13.50 —  14, śruta *>• 
jowa 22.50— 23.


